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1 M I1 E  G Ł O W I .
P R Z E Z  

R. B . . . Y.

Jesteui synem  niemieckiego szlachcica. 
Z woli ojca miałem się oddać praw nic tw u. 
T a  sucha, żm udna umiejętność budziła we 
um ie  w strę t  i od razę ;  moja gorąca dusze 
usychała na jałow ym  stepie prawniczćj na­
uk i;  p ragnąłem  znaleźć pokarm dla mojej 
gorączkowej wyobrazności. Już od p ie rw ­
szych la l moich zaciekałem się w  krainę 
m arzeń , tw orzy łem  sobie w idziadła, fanta- 
sm agoryje ; n ie  mogłem wbićdz w zakres 
pow szedniego życia. To moje chorowHe u- 
sposobienie było jeszcze bardziej podsycane 
książkami. W dom u ojca mieszkała c io tka, 
k tó ra  nam iętn ie  czytywała romanse. T a  wi­
dząc moje zamiłowanie w książkach , dała 
ini n iew zbronny  wstęp do swojej bihłijo- 
teki , zapełnionej dziełami najwyuzdańszej 
w malignie fantazyi, k tóra świat i ludzi 
w k lę s łć m  źwierciedle potwornie okazywa­
ła. Po ralych dniach i nocach pożerałem  te  
za tru te  książki; moję głowę zaległy ro jow i­
ska w idziadeł,  k tó re  m nie i we śnie d rę ­
czyły.

Będąc na u n iw ersy tec ie ,  odstręczałem  
mojem postępowaniem przyjacielskie serca 
od  siebie, unikałem rozryw ek  młodzieży, 
zaję ty  jedyn ie  mojemi ulubionem i autorami. 
W lec ie , skoro się móglem uw olnić  od za­
tru d n ie ń  szkolnych, biegłem  z n iew ym ow ną 
radością do ciemnego lasku, który się na 
około miasta rozciągał;  tu  żyłem  w moim 
idea łów  świecie; pochylony nad książką, 
w yw oływ ałem  zaklęte w m artwych czcion­
kach duchy. Biedy najdziksze, szkaradą ze- 
azpecore  postacie z dzieł Hoffmana i Callota

przec iąga ły  p o -p rz e d  źrenicą mojego du­
cha , ogniem biły tę tna  mojej skroni.

W olne miesiące od nauk p rzepędzałem  
zwykle w wiosce mojego ojca, mieszkałem 
w zam ku, którego s ta ra , dziwaczna budowa 
zajmowała moję uw agę ; tajem nicze, p e łn e  
dziw ów  o tym gmachu powieści, lgnęły  głę­
boko w’ moję duszę. W jednćj sali szczegól­
niej lubiłem  oddawać się moim m arzeniom . 
Byłato galeryja ob razów ; familijne oo r lre -  
ty  wisiały na śc ian ach , w yłożonych dębo- 
weini taflam i; pojnifdzy portre tam i wyzić- 
ra ły  dzikie twarze z pióropuszami na g ło­
w ie ,  i bajeczne potw orne  Zwierzęta.

Co moję najwięcej zajęło uw agę , byłto  
obraz przedstawiający kobietę w  ub io rze  
wschodnim trzymającą w  ręk u  wielki w a­
ch la rz ,  na k tórym  walka M urzynów  z ryce­
rzam i chrześcijańskiemi, odmalowaną była. 
Na tej kobiety tw arzy wylaną lubość i sło­
dycz mącił w yraz cierpienia i ognistych na­
miętności.

O tym obrazie biegała następująca gadka: 
Jeden z moich p ra -n fcó w , pospieszywszy 
Hiszpanom z orężną  pomocą naprzeciw  Sa- 
racenom , wpadł by ł w  n ie w o le ,  z której 
go kochauka, córka jakiegoś wschodniego 
książęcia w yratow ała . W łaśnie w tej chwili, 
kiedy wsparty szlachetną pomocą dziewczy­
ny, mial opuścić w ięzien ie , nadchodzi oj­
ciec wybawczyni jego. Wszczyna się w alka, 
więzień bezbronny, już  ma uledz przemocy, 
gdy wtem  kochanka uzbraja ramię jego szty­
le tem , a ojciec pada trupem . Oboje ucho­
dzą, lecz w rok potem , zmiera dziewczyna, 
kaleczona w yrzu tam i sumienia.

Po całych godzinach siedziałem przed  tym  
obrazem , czytając odryw ałem  wzrok od 
książki i gubiłem  się myślami w  tem  zajmu- 
jgcern malowidle. Nie mogę opisać, co się
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w e mnie działo. Czułem , źe gdybym  był 
spotkał o s o b ę , podobną do tej kobiety na 
p łó tn ie ,  najgorętsza miłość byłaby zajęła 
duszę m oją, takim urokiem  ow ładnęły  mnie 
te  ciemne, mgłą tęsknicy i m elancholii p rzy­
słonię te  oczyl Lecz, ile razy  mnie wieczór 
w  tój sali zaskoczył, przestrach mnie ogar­
n ia ł ,  drżąc na całem ciele, uchodziłem  z te­
go przybytku  zgrozy; zdawało mi s ię ,  że ta 
kobićca postać w ystępuje  z p łó tna  * spieszy 
za mną!

Takie usposobienie, nie mogło sprzyjać 
naukom  moim. M ało nabyłem  wiadomości 
po trzebnych  mi w moim zaw odzie , jednak­
że po ukończeniu  n a u k ,  zostałem  wkrótce 
p rzez  stosunki rodzeńs tw a , radcą przy są­
dzie w mieście prow incyjonalnćm .

Piórwsza s p ra w ? , w której na  tej nowej 
dla mnie drodze wystąpiłem , toczyła się o 
ukaran ie  m orders tw a , k tóre na jednym  po­
d różnym  popełniono. Niejaki mieszkaniec 
z poblizkiej wsi, był o tę zbrodnię  obw inio­
ny. Zabrałem głos i wyłuszczyłem  stan ca­
łe j  sprawy; m ówiłem  bez zapału, n ie  biorąc 
w niej udziału. Nastąpiło przesłuchanie  
ŚYiiadków, poczćin znow u głos z a b ra łe m , 
ale mnie już inne  całkiem niż przedtem  za­
ję ły  uczucia! lin dalej ta sprawa się roz­
wijała , tern bardziej wzrastała inoja odraza 
przec iw  oskarżonemu. Najwięcej gorszyłem  
sie obroną rzeczników oskarżonego, którzy 
świadkom przez zręczne  i dobrze p rzem y­
ślane pytania, sidła zastawić chcieli. Gdym 
n iechę lnćm  uczuciem przeciw obw inione­
m u przejęty, zaczął rzecz prow adzić , gło­
wa mi pałała, usta moje drżały , n iezrozu­
miale płynęły  mi s łow a, lecz w ciągu mowy 
zaczęły  się moje myśli rozw idniać, t łum a­
czyłem się jasno , w yk ładn ie , czu łem , że 
byłem  w ym ow ny. Całe zgrom adzenie  p rzy ­
słuchiw ało  się z natężeniem , a gdym odwo­
łan iem  się do sprawiedliwości ojczyzny m o­
w ę  moję zakończył, gdym jaskraweini far­
bami szkaradę zb iodni m orderstw a odmalo­
w a ł ,  tysiące okrzyków rozległo się w sali; 
p rzekonałem  słuchaczy o zbrodn i oskarżo­
nego. —  Zadowolony try jum fem  odniesio­
nego z w y c ięz tw a , pow iod łem  wzrokiem 
w k o ł o ,  i spotkałem się z spojrzeniem w i­
nowajcy, który m aje , przenikliw e ni świ­
d ry  oczy swoje we mnie zatopiwszy, zdawał

się mówić z pogardą i w yrzu tem : »Dzię- 
kuję ci za twoję wym owę! Za cenę  chwi­
lowego t ry ium fu , oddajesz g łow ę n iew in ­
nego pod topor katowskiU —  O w ładnię ty  
uczuciem  litości, padłem omdlały w’ krzesło. 
Moje uprzedzenie  przeciw więźniowi zni­
kało , b;łein się myślami, a len pom ysł,  że 
on może być n iew inny , górow ał nad lrtne. 
W tej walce z samym soba, słyszę naraz  
głos w yroku :  »Jest w in n y m !« —  by łlo  głos 
sędziów przysięgłych śmierć zapowiadający.

»Jam nievvfnny!« odrzekł oskarżony, gdy 
m u wyrok ogłoszono. »Uinieram śmiercią 
h an iebną , krew moja spadnie na tego, k tóry  
innie swoim talentem  oddał pod miecz ka­
towski. « To m ów iąc, wskroś innie przejął 
jadow item  spojrzeniem swojem; k rew  się 
iodein we mnie śc ię ła , byłem  blizki omdle­
n ia ,  podano mi ram ię , a w  kilku m inutach 
opuściłem sądową salę.

W róciwszy do dom u, zacząłem znow u 
troskliw ie przeglądać papićry  w tej nadziei, 
że znajdę w  nich niezbite dowody popełn io ­
nej zb ro d n i ,  ale im więcćj śledziłem , tćm 
bardziej błąkałem się w n iep e w n o śc i , tem 
więcej przekonyw ałem  się c*niewinności 
oskarżonego! Dwa dni po ogłoszeniu kary, 
t raw iony  w yrzutam i su m ien ia , zajm owałem  
się tą p racą ,  ale n a d a rem n ie ,  n ie  mogłem 
przed  sobą usprawiedliw ić wyroku.

Za dni dwa miał być wyrok spełnionym. 
Śm ierte lną gnany trw ogą, spieszę do sę­
dziów, k tórzy się wykonaniem w yroku  za­
jąć mieli, i zatdinam ich , aby się s trzym ali.  
oznajmiam, że spieszę do stoimy, aby w y­
jednać zmianę w y ro k u ,  że ów skazaniec 
jest n iew inny.

Nadarem nie były Wszelkie przełożenia mo­
je. Wyrok był już  raz wydany, cofnąć-go 
nie było m ożna; na dom iar  mego nieszczę­
ścia, nowych się w  okolicy dopuszczono 
mordów, przykład zatrważający był konie­
cznie po trzebny. Dziwiono się w p raw dz ie ,  
dla czego ja ,  który w sadz ie  z takiein obu­
rzeniem  przeciw  oskarżonemu pow sta łem , 
teraz  się za nim tak gorliwie u jm u je ,  ale 
prośby moje żadnego nie  odniosły skutku.

W wieczór przed  dniem  tracen ia ,  zam ó­
w iłem  konie pocztow e, aby nie być świad­
kiem tej k rw a w e j ,  trw ogą me serce p rze ­
rażającej sceny. Nazajutrz w południe  byłem



juz  o dziesięć mil oddalony od krwawej 
w id o w n i ,  byłem  w  miasteczku N. T u  jadąc 
p rzez  obszerny plac w czworobok budyn­
kami ujęty, natrafiam na masę ludzi,  która 
mi dalszą drogę  tamuje. Plac ów był tak 
ludźm i natłoczony, źe nie można było ani 
w przód  ani w  ty ł powozem ruszyć. Oglą­
dam się i w idzę  na samym środku owego 
p lacu wzniesione rusz tow anie  i stojących 
w ok o ło  krw aw ego pnia trzech ludzi w g ru ­
bej , czerwonej odzieży, a w  ręk u  jednego 
błyskało narzędzie śm ie rc i .—  Miało się od­
być tracenie.

Widok ten spędził  mi wszystką k rew  do 
p łow y. Z okiem ciągle w  rusztowanie  wle- 
p ionćru, widzę dwóch kapłanów, a przy nich 
dw óch traceńców, w jednym  z nich poznaję 
ofiarę mojej wymowy, p rzed  którego wi­
dokiem uciekałem.

Kat zasłabł w tern mieście, gdzie ja  m.e- 
szkałem , a że w m ieśc ie  N. także miało się 
odhyć tracen ie , przeto przyw ieziono mego 
skazańca do tego odległego miejsca. O tern 
wcale  n :e wiedziałem.

Jak gdyby śmierć ze mną gon iła , wołam 
z całej siły na w oźnicę, aby w skok ro z p u ­
ścił konie; konie szarpnęły, ale nadarem nie, 
bo masa ludu stanęła n ieprzebytą  zaporą.

W tójże chwili ukląkł jeden  z straceńców, 
n ie  chciałem pa trzy ć ,  a jednak moje oczy 
splotły się z krw aw ą ofiarą; z naiezonemi 
włosy, z zapartym oddechem  nie zdejm owa­
łem  oka z potępieńca śmierci; naraz b łysnął 
miecz s łońcu , a kat podniósł z ziemi gło­
w ę  buchającą krwi s trum ieniam i, i ukazał 
ją  zgrom adzonym  tłum om  ludu. Okropny 
ten  widok ściął we m nie wszystkie tętna 
życia, zdawało mi się, że ta odcięta głowa 
łypie  na mnie na-pó ł o tw artem i,  wygaslć- 
mi skorupy; padłem bez zmysłów.

Gdym przyszedł do siebie, leżałem w do­
m u zajezdnym. Gw ałtowna gorączka wstrzę- 
sła wszystkie moje ne rw y  i wylęgała naj­
potworniejsze widziadła. Szczególniej mie­
w ałem  noce okropne. Ta blada, krwią zlana 
g łow a, odcięta od tu ło w u ,  w yzierała z każ­
dego kąta mojej sypialni: to zwieszała się 
nad  moją g łow ą, to się spuszczała na po­
duszki, ciskając z głębokich czeluści o czu , 
k rw aw e płomienie. Nawet i we dnie z każ- 
dego p rzedm io tu  wyjawiały się rysy  tej

twarzy, która się za spraw ą moją powlokła 
śm ierte lną  bladościąl Wiele up łynęło  czasu, 
nim przy  gorliwszćj pomocy lekarskiej zdo­
łałem  się cokolwiek opamiętać i przyjść do 
Sił dawnych. Zawsze jednak pozostało mi 
jakieś ciężenie na m ó z g u , jakieś om dlenie 
na d u c h u ,  któ^e moich przyjaciół n iepoko­
jem  nabawiało. Lekarz radził  mi używać 
wszelkich zabaw i ro z ry w e k , jakoż posłu­
chałem jego rady  i udałem się na podróż.

W przeciągu tego czasu now e zaszła we 
mnie zm ianę, którą moi przyjaciele ca do­
brą wróżbę mieli; pokochałem całą duszą 
pew ną  dziewicę dobrego urodzenia  dla jej 
rzadkich przym iotów i byłem nawzajem  ko­
chany. Wszyscy m niem ali, że now e  obo- 
wiązlii, że radość i sm utek , że wszystkie 
uczucia podzielane w kole rodzeństwa, w n o ­
wego mnie przeistoczą człowieka.

Otrzym awszy zezwolei le rodziców  mojej 
drogiej Cecylii, i udarow any  od mego ojca 
dość znacznym m ajątkiem, między innem i 
owym starożytnćj budow y zamkiem, w któ­
rym  tyle przy jem nych  chwil s p ę d z i łe m , 
wszedłem  w ślubne związki i w ybrałem  sie 
na le tn ie  mieszkanie do inoiej nowej w ła­
sności. Zwidzając naszą wiejską siedzibę, 
jakieś tajemne przeczucie odtrącało  mię od 
d rzw i wiodących dc tej samej ga lery i, któ­
ra  niegdyś była  moim ulubionym  przebyt-  
kiera. Ale gdy moja Cecylija zbutwiałe drzw i 
spos trzeg ła , p ragnę ła  oglądać, co one za­
mykały; nie mogłem się opiórać. Weszliśmy 
więc oboje.

Wszystko było jak daw nie j,  zdawało mi 
się n a w e t ,  żem widział nad oknem tę samą 
pajęczynę i te dwa pająki, co dawniej przed 
laty; powitałem te zwierzątka, jako dawnych 
znajomych. Cecylija oglądała malowidła, nie 
mogła się nachwalić piękności tej sali, cią­
gle w ypytyw ała  mnie o now e szczegóły 
obrazów , ja zaś byłem  tak roztargniony, 
że sam nie w iem , jak na to odpowiadałem.

Stanęliśmy nareszcie przed portre tem  Sa- 
racenki. T enże  sam napół demoniczny w y ­
raz w rysach twarzy, tenże sam słodki urok 
przem aw iał z jej ciemnych oczu, jak wtedy, 
gdym będąc jeszcze m łodzieńcem , po ca­
łych dniach top ił  oczy w tern pięknóm ma­
lowidle. Jakiś tym razem  przestrach oLleeiał 
mnie dokoła. Słyszałem, że moja Cecylija
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mAwił* do m n ie ,  pytając się o znaczenie tego 
obrazu ,  ale słowa ltonały na ustach moic h ,  nie 
mógłem przemówić.  Małżonka moja patrząc 
z zdziwieniem w moje  twarz zm ienioną ,  zawo­
łała z obawą: »Cóż ci j est  Rudol f ie"8

Na te słowa wzdrygnąłem się, oderwałem 
wzrok mój dotąd ciągle w stare malowidło wpa­
trzony, ale co za szharadna myśl zajęła mię  w tej­
że chwili 1 Gdym spojrzał w kwitnące oblicze m o ­
je j  małżonki,  zdało się m i ,  ze to była twarz 
mojej  Cecylii, którą widz ia łem na płótnie 1 Te  
sarac rysy, te same oczy, toż zaokrąglenie lica, 
sam nawet wyraz oblicza mojej małżonki  zdawał 
m i  się być tylko łagodniejszem odbiciem demo­
nicznej  myśli Saracenkil  Z ob łakanóm okiem 
wylec ia łem z sa l i , i znów w tę samą popadłem
chorobę.C ,Najczarniejsze obrazy opasywały wieńcem m o ­
je  łozę,  krwią ociekła głowa mojej ofiary zra­
stała się z kad łu b e m  i panowała każdej grupie 
najpotworniejszych mar.  ydol I Naraz widziałem, 
j a k  owa saraccńska księżniczka,  czyli tez moja 
Cecylija — bo te dwa obrazy zawsze odtąd zle­
wały się w jeden  —  z bialein jak  m arm u r  obli­
c z e m ,  brała w ręce krwawą,  z wyszczerzone mi 
do p iekielnego uśmiechu zębami ,  w maszkarę 
przedzierzguioną głowę, j ak  nią w taucu w okó lo  
m ego  łoza wywijała 1 Tę tn a  w mojej  skroni biły 
ja k  mio tem,  gorączka paliła mnie  jadowitym pło­
mieniem!  We dnie po tak gwal lownein wysile­
n iu ,  następowało zwykle omdlenie  na wszystkich 
siłach. Iii 1 Ha dni byłem w tym gorączkowym 
stanie.  Jednego razu,  aby ujść upiorom choro­
witej i rozdrażnionej fan tami ,  któro innie zwy­
kle  najokropniej  we śnie dręczyły, postanowiłem 
późno się położyć,  aby twardym snem zasnąć.

Gdy moja małżonka ju z  poszła na spoczynek 
a j a  sam zostałem,  uczułem jakąś niepojętą żą­
dzę zwidzeniu galeryi. Jakaś tajemnicza siła cią­
gnę ła  przemocą moje kroki,  a chociaż mi włos 
jćżył  się na głowie,  chociaż pot zimny zlewał 
inoje czoło,  nie inógłem się oprzeć;  pochwyci­
ł e m  za światło i poszedłem chwiejącym krokiem.

Otwieram podwoje,  wszystkie p łomienie  ude­
rzyły mi  do głowy, gdy klucz ode drzwi war­
kną ł  piskliwym zgrzytem. Słaby c ień światła 
wieszał  się po sali, czołgał po podłodze rznię­
tej w rozmai te arabeski ;  j a  spiesznym krok iem 
e rozpaloną twarzą b iegłem ku obrazowi Sara- 
cenki ,  ale jakby  jakaś niewidzialna silą wstecz 
targnięty, s taną łem jak wryty w niejakiej oddali 
i zapuściłem wybiegle na wierzch oczy w m a lo ­
wane  płótno —lecz o zgrozol Widzę smu kła  ki­
b ić ,  śnieżne ręce okryte pierścieniami ,  bogate 
szaty, widzę wachlarz i malowidło,  na n iem  wszy­
stko w. Izę tak j a k  dawniej ,  tylko n i e  w i d z ę

g ł o w y  p o r t r e t u .  —  Zasłaniam ręką  oczy, 
znowu je odkrywam i wpatru je  się w malowi­
dle.  Znowu to samo widzenie! W tem mie jscu ,  
gdzie by la głowa, widzę punkt  czarny; naraz 
pu n k t  ten zaczyna się rozszerzać,  rozwidniać,  
w wyraźniejsze wyrabiać kształty; już  się wybi­
jają na wierzch i światło i kolory i c ienie ,  ale 
nie jes t  to oblicze kobiece;  coraz widoczniej ,  
coraz widoczniej staje przed oczyma; — O Rożc 
w n ieb ics iechl . . .  krwią pluskajnca głowa mojćj  
ofiary, której oczy latając jak żądło gadziny, ślą 
we mnie  p iorunue  pocisni zemsty 1 Światło wypa­
da mi z r o k i , z okropnym krzyniem padam m ar­
twy na ziemie.

Nie wiem,  jak długo bez życia leżałem.  Gdym 
się ocknął ,  ciemność była do kola ,  u c z u ł e m  
dreszcz przenikliwy, chociaż głowa moja egniem 
palala. Prawie machinalnie zwlokłem się z zie­
m i ,  i zaszedłem poomacltu do mojej  sypialni.

Dwie świece paliły się na stole. Upadłem 
bezsilnie w krzesło,  wspa r łe m głowę na r eku  i 
s ta rałem się zebrać moje  myśli;  gdy zuo słyszę 
po-za m n ą  — szelest od, strony łóżka. Oglądam 
się, widzę spuszczone obie poły kotary z czer­
wonego aksami tu,  widzę, że się coś po-za n ie­
mi rusza;  odsuwam światło,  które me oczy ra­
ziło,  zapuszczam wzrok w inały ojwór u kotary 
i widzę... tę samą szkaradnie zeszpeconą głowę,  
która inic ciągło prześladowała!

AV wściekłej  rozpaczy porywam za ciężki li­
chtarz i ciskam nim w okropne  widmo. Jęk  
uderza moje  uszy, przybl iżam się do łoża i wi­
d z ę —  moje drogą Cecyliję we krwi ,  która z jej  
skroni p ly nę łu l—Moja małżonka  bez życia!

T u  nastąpiła długu chwila hezprzyloinności.  
Zapadłem w śinierteluą martwotę — a gdym od­
zyskał uczucie — znalazłem się w domu obłąka­
nych,  gdzie to zdarzenie opisuję.  Rzadko m ie ­
wam chwile asne — oby się niebo naaemną  zli­
tować i moje  męki  ukrócić raczyłoI

JL aiitic  i  gm iu flec łsta .

Painllecisla,  j es t 'o  plugawa, jadowita mucha.  
Ogrzana s łońcem wolności ,  wylęga s ię—jak  jejo 
orlicy na szczycie skały czystenl powiet rzem — 
tak ona w ścierwie,  zgnilizną. Obrzydły owad ten 
podobnie harp i jo in  w bajce,  mc  nie wyda z sie­
bie prócz brudu  i ka łu ,  z którego powstał i któ­
rym żyje.

Jeżeli  się wmiesza w sprawo l i te racką,  nie 
chodzi m u  o rzecz,  o prawdę,  umiejoluość,  lecz 
osobę; z ląd idzie,  ze ją potwarza, kala, podej­
rzaną c / y n i , a mając o tuchę ,  iż znajdzie wiarę 
u w i c i u  podobnych soL.e,  wyprawia im w sposób



—  2 6 9  —

uliczny ch p r z e k u p e k , sceny bezwstydu r y m e m  
i proza.

Pamłlecista należy do cecliu paskwilau lów, 
obaj maja złodziejska na turę ,  obaj nie śmią wy­
wiesić znaku swego rzemiosła,  obaj wychodzą 
□a swój łup nocą.

Był czas,  źo w Londynie i P ary żu ,  gdy szło 
st ronnictwu o poniżenie jakiego męża w oczach 
l udu ,  najmowano pióro takich paskwiiantów, jak 
dawniej we Włoszech sztylet bandytów; ale za­
wsze koniec wyświecał prawdę,  zawsze zasługa 
odbiera ła  wieniec nagrody, a robactwo na stypie 
jej  poczciwości ucztujące,  szło w śmiecie ohy- 
dy i zapomnienia.

Jeden  z takich pohątnycli  p i smaków,  wielki 
łgarz i zagorzalec,  w potwarzy nieprzebrany,  m a ­
jąc więcej dowcipu niż inni bracia z jego ban­
dy, ufny w pryskające pióro swoje,  wziął sobie 
za jakąś powinność, obrzucać ka łem świetne 
imię  Lafitta. Mniemał on ,  że tym sposobem 
zwróci na siebie publiczną uwagę ,  zjedna sobie 
głośne imię literata, pozyska oklask n a r o d u , 
względy rządu a może ja k ą  posadę. Z  początku 
—jait to zwykle bywa—czytano ciekawie pismi- 
d la  jego ,  śmiano się, a w k o ń c u — okryto go po­
wszechną pogardą;  każdy go unika ł  i zamyka! 
przed n im  drzwi swoje.

Nie długo t rwało,  a już  go nędza obsiadła,  
przyszło do tego,  ze nie miał  c zem  żony i dzieci 
wyżywić; natrętny wierzyciel ,  nieodstępny od 
jego b o k u ,  zmusza ł  go do nieustannego pisania 
paskwi lów,  które miały do umorzenia  d ługów 
posłużyć.

IV łj in kłopocie nie mogąc sobie dać rady, a 
chcąc acz na czas jaki ujść odwidzinom wierzy­
ciela i nie słyszeć narzekań żouy, zmyśla w roz­
paczy przed niemi  bajeczkę:  że ma na banku 
u  Lałitta 20,000 f ranków, i że lemi,  jak czas 
przyjdzie,  w ostateczności sobie zaradzić może. 
Ale  tein k łamst wem trafił z deszczu pod ryuuę ,  
bo  żona i wierzyciel jak duchy trapiące,- nie da­
jąc  mu aui na chwilę spoczynku,  nalegały na 
niego,  aby przyna jmnie j 6,000 frank,  podniósł ,  
i tą kwota załatwił niezbędne potrzeby. Cóż miał 
biedak robić ,  chcąc nie chcąc wystawił asygna- 
cyję na 6,000 franków na pana Lałitte i w tym

f>rzekazie wyraził ,  aby sobie tenże potrącił  tę 
twotę z sumy 20,000 franków.

Z tą asyguacj’ją  zona i wierzyciel pospieszyli 
bez zwłoki do pana I ja fi t t e , a pamłlecista p r ze ­
czuwając zły koniec,  uszedł  z d o m u ,  zostawi­
wszy wszystko losowi. Lałit te wziąwszy asygna- 
cyję do ręk i ,  zapytał po chwili namysłu :  ■; Josfże- 
to własnoręczny podpis wydawcy tej asy nac ji? -1 
Zona i wierzyciel zapewnili  juk najurocz”ściej. 
Lałitte każe wołać kasyjeta i wypłacić im 6,000

fr. Po ki lku  dniach wraca pamllccista z wielką 
nieśmiałością do d o m u ,  i zdziwią się mocno,  
widząc żonę i dzieci w nowe przybrane suknie.  
Zoua opowiada m u  z radością,  że z podjętej  u  
Lalitta sumy, wypłaciła wierzycielowi 1504 fr . t 
reszta zaś, 4500 frank, została nietknięta.  N ie ­
szczęśliwy pamłlecista z b ladem l icem,  nie m o ­
gąc przemówić ani s łowa,  spieszy do bankiera ,  
opowiada m u  swoję nędzę,  oddaje m u  z wdzię­
cznością i rozczuleniem 4500 fr. i przyrzeka re- 
sztujacą kwotę 1500 fr. j ak  najrychlej wypłacić. 
— »Uspokoj się wpan«,  rzecze m u  Lafitte, »nie 
m a m  zwyczaju odbierać tak prędko ,  Com k o m u  
pożyczył, l la jno mi  wpan inny kwi t ;  nie chcę 
bowiem być d łużnym wpann 14,000 franków.* 
To rzekłszy:  podyktował pamfleciście pokwito­
wanie odebranych 6000 franków: vquc j t  p a yera i  
guand j e  pourra i.“

I H i l j o u r r y  w  p e r s p e k t y w i e .

( D o k o ń c z e n i e . )
I  toż sa ci Ichmośc ie ,  którzy po ulicach War­

szawy puszczają kłęby dymu z Hawanny, którzy 
po spacerach wywijają laskami i drwiąc z prze­
chodzących,  depczą łych wszystkich w k tórych 
nie upa trują nic paryzkiego; którzy jak iwy afry­
kańskie ,  zmiesiwszy długie kudły na r a m io n a ,  
na eżywszy kołczate brody, stają się Dostrachem 
kobie t ,  dzieci i pospólstwa. —Wyznać tu  pot rze­
ba ,  że broda , to pięrno dziwactwa mody, wylę. 
gle w zagorzałych głowach gdzieś na przedmie­
ściu St. G erm ain, jest  t rafnym podstępem,  usi­
łuje nowiem wzbudzić upokorzenie i przestrach 
w tych wszystkich, od których dandy upomina  
sie części— broda w d/ iewiętnaslym pojmowana 
wieku ,  zostanie na zawsze najmniej  zgłęb ionćm 
fac iu  ni historycznem. —  Jest to ostatnia cho rą ­
giewka,  którą upadający w przepaść Mili joner,  
czyni niejakie fu ro rę  z ustaloną sławą bogacza. 
Można mieć paltot rozpruty na łokciu , byleby 
w r ęku  trzy ma a pomarańczę;  paulalijony można  
mieć tknięte uielitościwą plagą czasu, byleby 
ssać cukry i karmelk i ;  w kapeluszu nioze wyra­
źnie być dziura,  byleby idąc ulicą,  wyśpiewy­
wał kawalino z oper  lub romanse,  w lioiico do­
syć u fraka mieć trzy albo mniej  guzików, »bez 
podeszew obuwie,  bylebj'  tylko wiewało to si- 
ynum  ducha  czasu,  wierna wszystkich kolei  to­
warzyszka, broda — dosyć o brodzie;  w abstrakcyi 
myśli ina ona swoje za  i p rzec iw :  szpetnościf 
jest  j ako toaleta,  wygodą,  bo nic nie kosztuje.

Nie sądźmy jednali  porywczo, any Milijoner 
w pe rspektywie , znudzony walką z  przeciwno­
ściami losu ,  pi  zeszedł kiedy na  stronę lewą me»
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ra lnośc i , zaco ł>y m a  w sądzie krymina lnym 
odczytano jaki paragraf  kodeksu karnego;  n ie ,  
są to dzieci czystości k ryszta łu ,  którzy chętnie 
płaci l iby d ługi ,  gdyby mniej  kosztowały salopy, 
szale,  atłasowe trzewiczki ,  brosze i t. p. Złość 
jest  daleką od ich serca:  umie ją  przy grze fa­
raona robić wyjątki z egipskiej magi i ,  przecież 
to jes t  częścią doświadczalnej fizyki; — czasami za 
wczorajszą kont r ama rką  usiłnją wejść do krze­
se ł ,  lecz wyprowadzeni z b ł ę d u ,  wracają,  mó­
wiąc pardon  z cala uprzejmością.  — Zajechawszy 
dorożką przed L o u r s a ,  oddalają się lylnemi 
drzwiami:  to roztargnienie — w resursie mylą się 
co do własności płaszcza albo kape lusza :  to po­
ś p i e c h —jedzą obiad w restauracyi mając w kie­
szeni piórko,  poni te rk i ,  bilet  wizytowy i kawa­
łek  kredy;  zapomnie l i  p ieniędzy,—nie winujmy 
ich przedwcześnie;  nmieją wyjść zręcznie nie­
poszlakowani z zarzutu,  i każdy ufa im na to 
powszechuie :  J e  donnę ma parole 1 —  Kabrerę  
znają z kamize lek ,  tak jak  c Hawannie wiedzą 
przez  cygara,  z Algierelt wzięli wyobrażenie o 
Arabach ,  z raekintoszów o Angli i ,  c Laficie są­
dzą z wi n ą ,  o Nelsonie ze zrazów. S ło wem,  są 
doskonali w sobie i na swojem miejscu,  i wia­
domości ich wystarczają na 24 godzin.  — Lękają 
się najbardziej  kompromitacyi  przez wzgląd na 
powagę brody, tak jak i sumienie  T u rk a  opiera 
się na świętości brody Mahometa ,  ( juz  więcej 
nie będzie o brodzie).

Ale nie ma okropniejszego ciosu,  jak kiedy 
podstawa na której  Milijoner w perspektywie 
błyszczał jak ju t rze nka ,  zaczyna chwiać się i 
zagrażać upadkiem.  Wtedy wpada w ostateczność 
i dzieło prowadzi  prawdziwie z zawiązanemu o- 
czyma; z pensyi pozwala,  dopuszcza ciąć ćw iart­
kę .—Resztę pozwala rozdrapać na ulicy, na scho­
dach , na progu mieszkania tym wszystkim panom 
różnego wyznania , którzy francuzkiego parole  
donnee nie rozumie ją  wcale; — w końcu  do że­
laznej  woli komornika ,  przemawia głosem re- 
zygnacyi: »Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie ,  a
jednak  został Rzym  i Ateny, bierzcie — ja
prze t rwam prawo,  kodeks . paragrafy!« — T u  an­
t rakt  przerywa rolę Milijonera — wyraz: G o l e c ,  
jak jadowita st rzała,  przeszywa jego serce i wy­
żera wnęt rzności ,  dopóki akcyja nie przejdzie 
w katastrofę ostatniego a k t u . — Mili joner wów-  
Czas stawia się w pozycyi boha te rów Kornela lub 
Rassyna , zbiera wszystkie siły wymowy Kossuetta 
lu b  Massylijona i pisze list do zagniewanego ojca 
(w’ języku polskim) do ojca, który może w sza­
rej  kapocie,  przy prostym warsztacie swojego 
rzemiosła w m a l e ń k i e m  miasteczku lub w wios­
ce,  uprawiający kawałek z iemi ,  zaledwie na nę­
dzne wyżywienie zarobić jest  zdolny;  do ojca,

którego syn dwa lata wstydzi1 się i wypierał ,  
p isze,  żebrząc ze łzami o zasi łek:  »Ja ojcze! 
(ojcu daje się znać, że się p.ste z pis toletem 
w lęku),  będę pomocą twojej starości,  jeszcze 
chwilę,  a czeka mnie  urząd,  znaczenie,  bogata 
żona,  ale pieniędzy, na Koga pieniędzy! — Oddaj 
co twoja oszczędność zachowała,  powroć mnie  
światu,  a dla kra iu człowieka pe łnego poprawy 
i obyczajów!*— Wyżebrał  — raczej wydarł  — i le­
dwie wyszedł posłaniec pocztowy, który ostatnie 
50 talarów starca,  skropione  jego łzą i potem,
złożył w ręce skruszonego młodzieńca  ——
krew zawrzała gwałtownie w żyłach,  ozwał się 
na nowo duch wrodzonego zepsucia (dobrego  
tonu) — list pali już żelazko od papilotów, a na­
gle fenix z popiołów znajduje się w warsztacie 
krawca,  gdzie przerzuca algicrki,  kortowe pal­
toty, aksamitne kamize lk i ,  kupu je  kapelusz d la  
clac, komuś  perły i branso letki ,  wieczorem, jest  
na koncercie;  — nazajutrz  ml iml i  na k re ­
dyt repetito  bieli się w garnuszku,  wpośród  prze- 
l tlęctw młodzieńca na raki ,  szparagi ,  cl iquot ,  
szteinkelerki  i zagraniczne śpiewaczki.  — Milijo­
ner  w perspektywie konał!  — Konanie Milijonera 
w pe rspektywie , nie jest  konaniem lwa zranio­
nego post izałem w oko,  który na ślepo prze­
biegając puszczę,  rozprasza przeraźliwe ryki. 
Mili joner wierzy jeszcze w nieśm iertelność s ła ­
w y, i z t ak tem stoickiej wytrwałości postanawia 
przekazać ja przyszłym wiekom:  to się znaczy', 
że c ichuteńko,  nieznacznie jak korne a, wysuwa 
się po-za horyzont pięknego świata Warszawy— 
i nocą, z węze łkiem na plecach i cybuchem 
pod pachą ,  przeprowadza się na jedn ę  z ulic 
dotykających Starego Miasta, gdzie w towarzy­
stwie s iedmiu,  ośmiu,  dziewięciu i więcej ko­
legów (których także niesprawiedliwie los pfze- 
ślaauje) zajmować będzie mieszkanie incognito} 
k tóremu najczęściej piętra naznaczyć niepodo­
bna.  T u  jeszcze myślą przebiega wszystkie kom- 
binacyjc ocalenia,  przyczepia się do bogate j ,  
razem pe łrm miłosierdzia kobiety,  która zWy- 
h le  jeźli  nie na ba b k ę ,  na matkę  jego wygląda, 
i za nędzne u trzymanie życia, usi łuje ja  p rze­
konywać w podwójnych,  potrójnych aż do dzie­
sięciu a rgum en tach  o fałszywości je j  met ryk i— 
taka jest  najczęściej ostatnia gałązka,  na której  
świetna gwiazda mi li jonera zaczepia się i gaśnie, 
zrobiwszy poprzednio z boha te ra  szkielet  bez 
s i ł ,  zdrowia i e n e r g i i . — Dosyć lat t r z e c h ,  aby 
przebiedz całą gtę  podobnej  roli na teatrze 
pięknego świata.

Szczęściem, że mil i jonerzy w perspektywie,  
miewają nosy z uiesłycnanie subtelnym węchem;  
to jes t :  umieją  zwietrzyć panienki ,  c z e r p a r ­
ce wdzięki  z kasy Towarzystwa Kredytowego.



P o s t r z e l o n y  m i l i j o n e r  k o c h a  s ię  n a g l e  d o  s z a l e ń s t w a :  
10 j e s t  p r z eg l ąd a  h y p o t c k ę ,  w y p y t u j e  Się o i l o ś ć  g r u n ­
t u ,  m i e r ny  l a s ,  w o d ę ,  l iczy  z a b u d o w a n i a ,  i p r z y c i s k a ­
j ą c  w  un ie s ie n iu  d o  s e r ca  cel  s w o i c h - z a p a ł ó w , w p u ­
sz cza  bog i n i  do  u c h a  t o  l a k o n ic z n e :  c z y  b ę d z i e  t r o c h ę  
g o t ó w k i  P r z es i l e n i e  mi ł oś c i  n a s t ę p u j e ,  k i edy  o ż e n i o ­
n y  p o s t r z e ż e ,  ze  ł a ń c u s z e k  ma ł ż e ń s k i  t r z y m a  l i c z ba  
p r z e m a g a j ą c a , t o  j e s t  ż o n a ,  p a p a  ż o n y ,  m a m a ,  c ioci a ,  
j e d n a  c ioc i a ,  d r ug a ,  t r z e c i a ,  s t r y j a s z e k ,  w u j a s z e k ,  b a b ­
k a  i t .  d . . . ,  k t ó r y  z a l e d wi e  r a r  d o  r o k u  z e r w a ć  się 
p o z w o l i  ( n a  S t y  J a n ) .  W  ó w c z a s  p a n i c z  z o g r o m n e m i  
w a ń t u c h a m i  z j awi a  s ię na K r a s i ń s k i c h  p l a c u  p o d  t y t u ­
ł e m :  M ilijoner szlachcic. J e s t t o  e d y c y j a  n o w a  p o p r a w n a  
i p o w i ę k s z o n a  M i l i j o n e r a  z W a r s z a w y . ^ - M i l i j o n e r  s z l a­
c h c i c ,  j e s t t o  i n d y w i d u u m  tak i m p o n u j ą c e  na o k o ,  iż 
M i l i j o n e r z y  z k r akowsk i ego  p r z e d m i e ś c i a ,  s e na t o r s k i ć j ,  
n . i o o ow ć j  i i n n y c h  u l i c ,  w y g l ą d a j ą  p r z y  n im j a k  m u ­
chy p o z i o m e  p r z y  c e d r a c h  L i b a n u .  M i l i j o n e r  s z l a c h c i c  
m i e w a  z w y k l e  t w a r z  M u l a t a ,  w a s  w s t a n i e  n a t u r y ,  l o -  
r y ne t k i  nie nos i  w ca l e  i uic k u p u j e  ż ó ł t y c h  r ę k a w i c z e h ;  
za  to l ub i  s i ę  p o k a z a ć ,  t o  s ię z n a c z y :  »Bę dz i cc i e  co  
j e d l i  a ibo  p i l i ,  j a  z a p ł ac ę « ,  d l a  t ego  m i l i j o n e r z y  w  r e j t -  
f r ac zkack  i z ka ma s zka mi  t r o p  w  t r o p  ł a ż ą  za n i e m i ,  
śc i ska j ą  z ca ł ć j  s i ł y  o g r o m n e  p o ł y  g u b c r u i j a l u e g o  ich 
s u r d u t a ,  o c z e ku j ą c  d e c y d u j ą c e g o ,  s p r o w a d ź c i e  m n i e ,  
b o  w y  z nac i e  ws zy s t k i e  k ą t y  W a r s z a w y . « —  T a k  za l e­
d w i e  p i ę k n e  r u n a  z a mi en i ą  na  s r eb r o ,  j u ż  p o ł o w ę  p l o ­
n u  s t a w i a j ą  na  z i e l o n y m  s t o l i k u ,  n a  ż e r  z g ł o d n i a ł y m  
s e p o m  w a r s z a w s k i m ; — da l ć j ,  część  s k r ę p o w a n ą  d r u t a ­
mi  o d  k o r k ó w  s z a m p a ń s k i c h ,  t o p i ą  w h u t n i c z y c h  p i e ­
c a c h  r e s t a u r n t ó w  f r a n c u z k i c h ;  — częśt ,  w s u w a j ą  p o d  
g u r n t r o w a n e  p o d u s z k i  w w ł a s n y c h  i n i e w ł a s n y c h  d o ­
m a c h ;  a z cząs thą  u r a t o w a n ą  o d  wa r sz a wsk i e j  p a s zc z y  
w r a c a j ą ,  ( c z y n i ą c  mi l  p i ę ć  na  g o d z i n ę ) ,  gdzie  i ch  czeka 
p r o z a i c z n y  ga r  z k a r t o f l a m i , r y n k a  z o k r a s ą , k l as yczna  
k i e ł b a s a  n a  k o ł k u ,  j a j a ,  ś m i ć t a n a  i p a r l a m e n t a r n e  j ę ­
z yk i  u la  f h i e r s  a l b o  G u i z o t .  —  IN i e j e d e u t o  m o ż e ,  
k t ó r y  ó w  t r y b  g o s p o d a r o w a n i a  wie j sk i e go  z mi en i ł  w  c o ­
r o c z n e  perpetuum mohUc, p o m y ś l i  w  d u s z y :  s n a  dnie  
k a ż de go  w a r i t u c h a  c i ę ż y  p r z e k l ę c t w o  mo j d j  ż o n y ,  a ie  
w  W b r s z a w i e  j e s t e m  M  i 1 i j  o n e r  e m 1«— P o w t ó r z m y  
i m w s z ys t k i m t o  s t a r e  ale  d o b r e  p r z y s ł o w i e :  K le w s z y ­
stko  Ziuto co się  z  w ierzchu  św ieci. J .  S .  B .

Z E  L W O W A ,
T y g o d n ik a  r o ln ic z o - p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Pi. 34.  i o b e j m u j e : 
1)  O  r o ln i c t w i e  i j e g o  k o m b i n a c y j a c h , na  r a c h u b i e  o -  
p a r t y c h , p r z e z  K a z i mi e r z a  lir. K r a s i c k i e g o .  ( Ciąg  
d a l s z y ) .  2)  K r ó tk i e  uwagi  na d  r o z p r a w ą :  O  o c z y u s z o -  
w a n i u  w ł o ś c i a n ,  u i n i e s z c z o r ą  w 3 2 g i m  i 3 3c i m  n u m e i z e  
w a r s z a w s k i e g o  K o r e s p o n d e n t a  1 a n d l o wc g o ,  p r z e m y s ł o ­
w e g o  i r o l n ic z e g o  z r.  b .  3 )  O  ku la wc e  o w i e c  i s p o ­
s o b i e  j ć j  I ćczen i a .  4 )  Z u p e ł n i e  n o w y  s p o s ó b  p r z e ­
c h o w y w a n i a  j a b ł e k .  51 W i a d o m o ś c i  c z a s o we .

Z  W a r s z a w y :  P r z e g lą d u  n a ukow ego  n u m e r a  19,  
20,  21 >22  z a w i e r a j ą  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y : 1) R z u t  oka  
n a  mias t a  w  P o l s z c z ę ,  p r z e z  An dr .  M  o r a  c z e w  s k i c-  
g o.  2)  Akt  p i e r w s z y  z d r a m a t u  S y l w i j u s z a  P e l l i c o :  
P ra n c esca  da  R im in i ,  p r z e k ł a d  J u l i j a u a  B a r t o s z e w i ­
c z a .  3 )  K i b l i j o g r a f i j a : Os ta l i  t ł u m a c z e ń  a J a b ł o n o ­
w s k i e g o ,  p r z ez  S k i m b o r o w i c z a ,  4 )  W i a d o m o ś c i  
z o b c y c h  p i ś m i c n n i c t w .  5)  P i o w m y .  0 )  l Twagi  n a d  s t a ­
n e m  w ł o ś c i a n  i p r o d u k c y i  k r a j o w e j .  7 )  O  Jó z e f i e  A l e ­
k sa nd r ze  J a b ł o n o w s k i m ,  r z e c z  k r ó t k a ,  p r z e z  S k i m b o ­
r o w i c z a .  8 j  M y ś l ę ,  w i ę c  j e s t e m ;  t w o r z ę ,  w i ę c  j e ­
s t e m .  9 )  Kr o n i k a  p i ś m i e n n i c z a  p o l s k a :  R a d e g a s t,  p i s m o  
p o ś w i ę c o n e  na  w s p a r c i e  t ea t r u  po l sk i e g o  w  W i l n i e .

10)  R im e m b r a n z a .  p i s m o  z b i o r o w e  w i l e ń s k i e ,  p r z e z  J .  
K r z e c z h o w s k i e g o  w y d a n e .  11)  M y ś l ,  i ł o w o  i 
c z y n  , r zec :  f i l ozof i czna  o n r z e cz y w i sz c z a n i u  s ię  d u c h a ,  
p r z e z  K a r o l a  L i b e l t a  ( n a d e s ł a n e  z P o z n a n i a ) .  121 U-  
r z ą d z e n i e  t y m c z a s o w e  w ł o ś c i a n  po l s k i ch  , c zy l i  i ch  o -  
c z y n s z o w a n i e .  13)  P r z y j a c i e l s k i e  k o ł o ,  w y j ą t e k  z r ę k o ­
p i s ó w :  P o w ia s tk i  z  d o m o w ej s t r z e c h y ,  p r z e z  K a ź .  W ł a d ,  
W ó j c i c k i e g o .  14)  K o r e s p o n d e n c y j a  z B e r l i na .  15)  
Z a p a ł ,  p o e z y j a .  16)  O b r a z  p o r ó w n a w c z y  P a u p e r y z m u .  
17)  R o z p r a w p  j ę z y k o w a  : C z y  m a m y  T  miękkie  w  m o ­
w i e  p o l s k i ć j , p r z e z  d o k t o r a  T o m i c k i e g o .  18)  K r o ­
n ika  p i ś m i e n r i c z a  po l ska .  19) INiezabudka.  20)  R o c z n i k  
l i t e r a ck i .  2 1)  J a s k ó ł k a ,  p a m i ę t n i k ,  w y d a n y  w  W a r s z a ­
w i e , p r z e z  R o m u a l d a  Z a m o r s k i e g o  i P z i e k o ń -  
s k i e g o .  2 2)  B r e w i j a r z  świecki  B r u n o n a  K i c i ń s k i e ­
g o ,  p o d ł u g  L e o p o l d a  S z e f e r a .

R c d a k t o r o w i e  P r z e g lą d u  n a ukow ego  D e m b o w s k i  
i S k i m b o r c w i c z ,  p o w o d o w a n i  tą  m y ś l ą , że g o d n a  
j e s t  n w a g i ,  j ak  j ę z y k  nasz  n a p r z ó d  w  u śc i ec h  luQ' i ,  p o ­
t e m  r ó ż u y c h  l ud z i  i n n e m u  p o d l e g a j ą c y c h  p o ł o ż e n i u ,  
z a t r u d n i e n i o m ,  z a b a w e m  i t a m  dale' j ,  p r z y b i e r a  i n ce  b a r ­
w y ,  i n n y  k o l o r y t ,  j a k  n a ń  w p ł y w a j ą  z n a m i o n a  s z cz e ­
gó l ne ,  m i a n o w i c i e  p r o w i n c y j o n a l i z m y , p r z e d s i ę w z i ę l i  
w y d a w a ć :  S ło w n ik  p o ls k i ,  w y r a z ó w  g m i n n y c h ,  p r o -  
w i n c y j a l i z m ó w ,  p r z y i ł o w i ó w  i w z y w a j ą  
w s z y s t k i c h  o d o s t a r c z a n i e  z b i o r ó w  ku  t e m u  c e l o w i  s ł u ­
ż ą c y c h .

J ó z e f  Ł  n k a s z e w  i c z , h i s t o r y k ,  p o w i a d a  w  O- 
b ra z ie  h is to ry c zn o  -  s ta ty s ty c z n y m  P o z n a n iu ,  że  w  X V I .  
w i e k u  n a  p a ł a c u  G ó r k ó w ,  d a c h  m i ed z i an y  o b e j m o w a ł  
s a d z a w k ę  n a p e ł n i o n ą  r y b a m i

N a j w i ę k s z e  z w i e r z ę  n a  ś w i e c i e .  J u ż  
wi e l e  m a m y  d o t y c h c z a s  s zk i e l e t ów ź w i ć r z ę t  p r z e d - p o -  
t o p o w y e h , h t ó r e  w i e l ko ś c i ą  s w o j ą  p o d z i w i e n i e  w z b u ­
d z a ł y .  Ale  n a j w i ę k s z y m  n i e z a w o d n i e  b ę d z i e  ó w  k o ś c i o ­
t r u p , ó d k - y t y  p r ze z  n i emi ec k i eg o  b a d ac z a  n a t u r y  K o ­
c h a ,  w  b l i zkosc i  M i s s o u r i .  IN aj w i ęk s zy  s ł o ń  m o że  
p r z e j ś ć  p o - p o ć  o l b r z y m i m  szk i e l e t em tego z 'wićrzęcia  , 
k t ó r e  m a  15 s t ó p  w y s o k o ś c i , a "13 d ł u g oś c i .  G ł o w a  
s a ma  ma  6 s t ó p ,  a d w a  p r z e d n i e  z ę b y  10 s t ó p  d ł u g o ­
ści .  P r z e s t r a c h  p r z e j m u j e  n a  w i d o k  t ego  o l b r z y m i e g o  
p o t w o r u ,  z k t ó r e g o b y  m o ż n a  d o ś ć  d u ż y  d o m  l u b  m a ł ą  
ś w i ą t yn i ę  w y b u d o w a ć .  INazwano go M i s s n r i u m ,  o d  
mie j sc ;  , gdz i e  t o  o d k r y c i e  z r o b i o n o .  T e r a z  z n a j d u j e  
s i ę  w  g ab i ne c i e  l o nd y ń s k i ć m .

P a ir lo n ia  im p e r ia lis ,  o k az a ł e  d r z e w o ,  w  c a ł e m  t ego 
s ł o w a  z n a c z e n i u ,  p r z y w i e z i o n e  z J a p o n i i  d o  b o t a n i ­
c z nego  o g r o d u  w  P a r y ż u ,  j e s t  c i e k a w e m  z j awi sk ie m dla  
b o t a n i k ó w  i o g r o d n i k ó w .  P r z e s z ł e j  w i o s n y  z a kwi t ł a  po  
r az  p i e r w s z y  w tćj n o w e j  dla  s i eb i e  o j c z y ź n i e  i o k r y ł a  
s i ę  b a r d z o  l i c z n y m ,  d u ż y m  i w o n i e j ą c y m  k w i a t e m  
Li ś ć  ma  na  18 cal i  d ł u g i ,  a 15 s z e rok i .  D r z e w o  t o  
z w i e l k i m ,  n i eb i e s k n w o - l i l i j o w y i n  k w i a t e m ,  p r z e d s t a w i a  
s p a n i a ł y  wi do k .  I )o  s z c z e g ó l n i e j s z y c h  za l e t  n a l e ż y  i to ,  
że  na  w o l n ć i n  p o w i e t r z u  z i m ę  p r z e t r w a ć  m o ż e

J a s k ó ł k a  m a j ą c a  120 l a t .  C o u rie r  f r a n ę a is  
u mi e ś c i ł  t r o c h ę  n i e p o d o b n ą  d o  p r a w d y  w i a d o m o ś ć ,  Ze 
p e w i e n  P a ^ y ż an i n  z ł a p a ł  n a  Q u a i - C o n t i  , w  g n i eź d z i e  
p o d  r « n w ą  d a c h u  j a s k ó ł k ę ,  k t ó r a  mi ał a  na  s zy i  ł ab c i i -  
szek ś r ć b r n y  z s r e b r n ą  b la s zeczką  z n a p i s e m : K o k  1724.  
JasKÓłka t a  m i a ł a b y  w i ę c  t e r az  120 l a l ,  n i e  z d a j e  s ię 
t o  n i e p o d o b n e m ,  gdy  j ak  w i a d o m o ,  k r u k i ,  p a p u g i  i 
j a s kó łk i  p ó z u e j  dos i ę g a j ą  s t a r oś c i .  A k a d e m i i a  u m i e j ę ­
t nośc i  ina t ę  r z e c z  s p r a w d z i ć .

ć t  m o d a  w s z y s t k i e  in w ł a d a ,  n a w e t  n m n i -  
c fw e m , m a m y  d o w ó d  w  t e r n , iż m a l o w a n i e  p a s t e l o ­
we ,  o d d n w n a  z a n i e d b a n e  , n a r az  s t a j e  s ię n l u b i o n ć m  tak 
w  A n g l i i , j a k  w e  F r a n c y i .  D a m y  w  P a r y ż u  ka ż ą  o d
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nie j a l  iago czasu  w d z i ę k i  i w o j e  w  s p o s ó b  p a s t e l o w y  m a ­
l o w a ć -  N o w e  o b r a z y  p a s t e l o w e  m a j ą  w  tern p i ć r ws ze i i -  
i t w o  p r z e d  d a w n i e j s zy mi ,  ze im u m ie j ą  n a d a ć  t r w a ł o ś ć ,  
j a k  m a l o w i d ł o m  o l e j n y m .  W  L o n d y n i e  b y ł y  d wi e  w y -  
i t a w y  o b r a z ó w ,  w  t y m ż e  s a m y m  czas i e  i  s a m y c h  u a -  
l o w i d e ł  p a s t e l o w y c h ,  ws zy s t k i e  r o z k u p i o a o .  I w N i e m -  
Czech z a c z y n a  w c h o d z i ć  w  m o d ę  ten s p o s ó b  m a l o w a n i a .

K a r a  G e o r g i e w i c z ,  F r a n c u z i  c h c ą  w  n i m 
w i d z i ć ć  z i o mk a .  G a z e t a  w y c h o d z ą c a  w  N a n t e s  t w i e r ­
d z i ,  l e  o j c i e c  j e g o ,  C z e r n y  G e o r g ,  o s w o b o d z i c i e l  
S e r b i i ,  u r o d z i ł  s ię w  N a n c y  w  paraf i i  św i ę t eg o  S e b a -  
s t y j a n a  w  r o k u  1786,  że w i ę c  S e r b i j a  n i e  j e s t  G e o r g i e -  
w i c z ó w  r o d z i n n ą  z iemią .

A k a d e m i j a  u c z o n y c h  k o b i e t .  B o g a t y  i 
ś w i a t ł y  h r a b i a  C a s  t e  I l a n e ,  k tó r ego  d o m  j e s t  ogn i ­
sk i em w s z y s t k i c h  z n a k o m i t y c h  u c z o n o ś c i ą  i n au ka mi  
o s ó b  w  P a r y ż u ,  ma  z a m i a r  z a ł o ż y ć  a k a d e m i j e  k ob i e t  
u c z o n y c h ,  k t ó r a  ma  o d p o w i a d a ć  z u p e ł n i e  akademi i  
f ra n cu z k i e j .  A k a d e m i j a  ta t r u d n i ć  s ię b ę d z i e  r o z w i ę z y -  
w a n i e i u  k w e s ty j  l i t e ra ck i ch  , inn s p o m . j a ć  o  z a s ł u g ac h  
n o w y c h  p i s m  w y c h o d z ą c y c h ,  i w y d a w a ć  dz i eun i k,  k t ó r y  
z a j m o w a ć  b ę d z i e  s p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń  akadeini -  
c z n y c h  i w y p a d k i  c z a s o w e .  M i n i s t e r  p u b l i c z n e g o  o ś w i e ­
c e n i a  j u r  p o c z y n i ł  p o t r z e b n e  k r o k i ,  a b y  w y j e d n a ć  p o ­
t w i e r d z e n i e  t e j że  akademi i .

C nncan , j e s t t o  n a j o s o b l i w s z y  t an i ec  k a r n a w a ł o w y ,  
k t ó r e g o  salą b a l o w ą  j e s t  o g r o m n y  P a r y ż .  Ca łe  c i a ł o  
t a n c e r z a  j e s t  w  r n c h u ,  r ę c e ,  n o g i ,  r a m i o n a :  t o  s i ę  
k o ł y s z e  c a ł ć m  c i a ł e m  , t o  p r z y t u p u j e  n o g a m i ,  t o  o p u ­
s zcza  b e z w ł a d n i e  r a m i o n a ,  t o  w s t r z ą s a  i k iwa  g ł o w ą .  
N a j g ł ó w n i e j s z ą  za s ad ą  t a ń c a ,  są r o z m a i t e  p o c i e s z n e  r u ­
c h y ,  g i e s t a , k t ó r e  s ię co  c h w i l a  o d m i e n i a j ą .  T a ń c u j ą ­
c y  k l aszcze  w  r ę c e ,  s k ł a d a  j e  n a  p i e r s i a c h ,  r ob i  n i ć m r  
j a k b y  p ł y n ą ł  n a  w o d z i e ,  r z u c a  i cofa  s ię t o  w  t ę  to  
w  o w ę  s t r o n ę ,  d o t y k a  r ęką  k a p e l u s z a ,  p a d a  na k o l a n a ,  
l u b  r o z p o ś c i e r a  r ę c e  n ad  t a ń c u j ą c ą  d a m ą ,  j a k  g d y b y  
j ć j  w  mi lc z e n i u  d a w a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  W s z y s t k i e  
t e  p o . u s z e n i a  r o b i  z n a d z w y c z a j n ą  p o w a g ą ,  t a k ,  z e  
p r z y p a t r u j ą c y  s ię  t e m u  c u d z o z i e m i e c ,  n i e  m o ż e  p o j ą ć ,  
c o  t o  w s z y s t k o  z n a c z y .

K a z a n i e  n i e  o d  r z e c z y .  K a z n o d z i e j a  A r n d t ,  
m i a ł  w  B e r ł i n i e  w  d z i eń  p o s t u  ża r l i we  k a z a n i e ,  w  h t o -  
r y m  o s t r o  c h ł o s t a ł  o b e c n e g o  d u c h a  c z a s u ,  a sz cz e g ó l -  
u i ć j  b a ł w o c h w a l s t w o ,  j a k i e m  a r t y s t ó w  i s z tu k ę  o b e c n i e  
O t acza j ą .  M i ę d z y  i n nć mi  m ó w i ł  le  s ł o w a :  s T r z c c i m  
b a ł w a n e m ,  k t ó r e m u  ś wia t  h o ł d u j e ,  j e s t  u c i e c h a ,  r o z -  
r y w i t a ; t en  b a ł w a n  s to i  j e s z c z e  w y ż e j  nud  z ł o t o  i h o ­
n o r .  A b y  >się u c i e s z y ć ,  z a b a w i ć ,  ż a d n y c h  nie  s z cz ę ­
d z i m y  w y d a t h ó w ,  n i ć  masz  ż a d n e j  c z y n n o ś c i ,  h t ó r a b y  
b y ł a  n i e g o a u ą .  P r a c u j e m y  t y lk o ,  a b y  się w z b o g a c a ć ,  
w z b o g a c a m y  »ię j e d y n i e  dlu t ego  , a b y  z a j ąć  w s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  s t a n o w i s k o ,  o t o  zaś  d o b i j a m y  się t y l k o  
w  t y m  z a m i a r z e ,  a b y  u ż y w a ć  ś w i a t a ,  l ecz co  m ó w i ę ,  
w s z a k ż e  ż ą d z a  u ż y c i a  św ia t a  n a w e t  t e  z a j ę ł a  u m y s ł y ,  
k t ó r e  j e s z c z e  w ś w i e c i e  n i c  nie z n a c z ą ,  k t ó r e  n i c  n i e  
z a p r a c o w a ł y .  P r z e t o  c h ę t n i e  w i t a m y  każd e g o ,  k t ó r y  
u a m  p o d a j e  s p o s o b n o ś ć  z a s p o k o i ć  t ę  t r a wi ąc ą  go r ąc z k ę  
za  u c i e c h a m i ,  c z y  t o  t a k o w y c h  n a s t r ę c z a j ą  na m u ł o ­
ż o n e ,  u t r e s o w a n e  z w i e r z ę t a  czy  l u d z i e ,  b y l e  t y l ko  e o ś  
w i d z i e ć  i s ł y s z e ć ,  c ze g o  d o t ą d  nie  w i d z i a n o  i n i e  s ł y ­
s z an o .  T ł u m e m  n a p ł y w a j ą  na  t akie  w i d o w i s k a ,  c h o ć b y  
c e n a  w s t ę p u  na n i e  b y ł a  n a d  mi ar ę  m o ż n o ś c i ,  t o  w o l ą  
r ac z ć j  r o b i ć  d ł ug i  z k r z y w d ą  s w o i c h  dzi ec i  i k r e w n y c h ,  
w o l ą  c i e r p i e ć  g ł ó d  i n i e d o s t a t e k ,  niż  się z r ze c  p r z y ­
j e m n o ś c i ,  k tó r ą  s i ę  b ę d ą  z a c h w y c a ć  w i e c z o r e m  na t e ­

a t r ze .  w  c y r k u ,  w a r e n i e .  G m i n  tak wi e l k i ego  j a k  m a ­
ł e g o  ś w i a t a  n i cz ć m nic  d a  s i ę  o a s t r ę c z y ć  o d  p o d o b n y c h  
w i d o w i s k .  J e że l i  t r z e b a  c z eka ć  g o d z i n a m i ,  czeka  c i e r ­
p l i w i e  , j e ż e l  t r z e b a  dus z ąc e i n  z e p s u ł e m  o d d y c h a ć  
p o w i e t r z e m ,  c h ę t u i e  p o ś w i ę c a  s w o j e  p ł u c a ,  j eże l i  t r z e ­
b a  ż y c i e  s w o j e  i z d r o w i e  n a r a ż a ć  n a  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  b e z  n a m y s ł u  s t awi a  ż y c i e  i z d r o w i e ,  gmio  t e n  
d a j e  s i ę  o c h o c z o  t r ą c a ć ,  t ł o c z y ć ,  n o g a m i  d e p t a ć ,  d o ­
z wa l a  w  t ł u m i e  sukn i e  s w o j e  o d z i ć r a ć  , m i ą ć  i p l a m i ć ,  
a t o  w s z y s t k o  d l a — c h w i l o w e j  r o z r y w k i ,  dla z m y s ł o ­
w e j ,  p r z e m i j a j ą c e j  u c i e c h y .  T y c h  s a m y c h  l u d z i ,  k t ó ­
r y c h  zaws ze ś  t r z e ź w y c h  i r o z s ą d n y c h  w i d z i a ł ,  n a p a d u  
j aki ś  s z a ł ,  r ozg rz an i  un i es i e n i em w r z e s z c z ą ,  b i j ę  r ęka­
mi  i n o g ami  t ak  d a l e c e ,  ze  z da j e  s i ę ,  że  r o z u m  p o ­
s t r ad a l i .  N i e c h ż e  s ię  k t o  o d w a ż y  p r z y g a n i ć  i ch t ah  
z w a n ć j  r o z k o s z y  a r t y s t o w s k i ć j ,  a nić  mas z  ob e l g i ,  k t ó -  
r ą b y  tak z w a n y  ś w i a t  o ś w i e c o n y  n i e  c i s n ą ł  na  n i eg o  
w  g o r ą cz k o w e i n  u n i e s i e n i u  s w o j ć m .  T o  b a ł w o c h w a l ­
s t w o  sz tuki  t ak s ię d a l ec e  z a k o r z e n i ł o ,  że ż a d en  u at t -  
c z y c i c l , k t ó r y  w a l c z ą ' ’ z n i ed os ta tk i em o d d a j e  s ię o d  
r o ku  d o  r o ku  ternu c i ę ż k i e mu  i p e ł n e m u  zas ługi  z a w o ­
d o w i  , że  ż e d e n  u r z ę d n i k ,  k t ó r y  o d  ś w i tu  d o  z m i e r z ­
c h u  w  p o c i e  c z o ł a  na j c i ęż s zą  p o d e j m u j e  p r e c ę ,  że ż a ­
d e n ,  k t ó r y  d l a  o j c z y z n y  z o s t a ł  haleką nie  m a  takiej,  
p ł a c y ,  że  n a w e t  ż a d e n  z b a w c a  l u d u  nie  b y w a  tak wiek  
p i o n y  u . ,  p o c h w a ł a m i  o k r y t y m ,  j a k  n ie j e d e n  z l ekk ich  
a r t y s t ó w  l u b  a r t y s t e k ,  k t ó r z y  c h w i l o w ą  r o z r y w k ą  z m y ­
s ł y  o d u r z a j ą .  O ,  g d y b y  P a w e ł  ś w .  p r z e s z e d ł  s i ę  p o  
nasze i n m i e ś c i e ,  j a k  n i eg d y ś  p o  A t e u a c h  , r z ek ł b y  z ż a ­
l e m d o  nas  t e  s a m e  s ł o w a :  » 0  m i e s z k a ń c y  B e r l i n a ,  
w s z ę d z i e  w i d zę  u was  wi e l e  z a h o b o n n o ś c i  i p o g a ń s t w a  I*

J a k  d a w n i e j  c z c z o n o  p o e t ó w .  S ł a w n y  
p i sa rz  t r a j e d y i  C o r n e i i i c ,  p r z y b y w s z y  j e d n e g o  r a z u  
p o  d w ó c h  l a l ach  n i e b y t n oś c i  s w o j e j  do  P a r y ż a ,  w s z e d ł  
d o  sal i  t e a t r a l n e j :  Com tdie franęu ise . W i d o w i s k o  j u ż  j i ę ; 
b y ł o  z a c z ę ł o .  S k o r o  p o s t r z e ż o n o  L o r  n c i  II a ,  umi lk l i  
a k t o r o w i e , k s i ą ż ę ,  wielki  C o n d e ,  i w s z y s c y  o b e c n i  
w i d o w i s k u ,  p o w s t a j ą  z  k r z e s e ł ,  w t z y s l k i e  ł o ż e  ioą za  
i ch p r z y k ł a d e m  • e p a r t e r  o k r y w a  go r zęs i s t emi  o k l a ­
s ka mi .  P o  k a ż d y m  akc i e  p o w t a r z a ł a  s i ę  ta  s ama  s c e n a .

P r z y c z y n a  s n u  s p o k o j n e g o .  P e w n e g o  
I r l a n d c z y k a  p r z y w o ł a n o  w  G l a s g o w i e  p r z e d  s ą d  j a k o  
ś w i a d ka .  S z i o  o j a k ąś  n o c n ą  a w a n t u r ę .  G d y  s ię  g o  
p r e z y d e n t  z a p y t a ł :  czy  nic  w i e  o tein w y p a d k u ?  t e n ż e  
o d r z e k ł :  »Nic nie s ł y s z a ł e m ,  g d y ż  od czas u  , j ak  z o s t a ­
ł e m  w d o w c e m ,  m a m  z w y k l e  s e u  b a r d z o  t w a r d y . «

B r u k  s m o ł o w c o w y  w P a r y ż u ,  t ah z m i ę k ł  
b y ł  o s t a t n i em i  c za s y  o d  s ł o ń c a  , że  p r z e c h o d z ą c y  P a  - 
r y z a u i c  g ł ęb o k i e  w  n i m z os t aw i a l i  ś l a dy .  P e w n a  e l e ­
gantka \y t r z e wi c z k a c h  a t l a s o w y c h  , p r z e c h o d z ą c  c h o ­
dn i k i em p o  b u l w a r z e  w ł o s k i m  t uż  p o - p r z e d  k a w i a r n i ę ,  
tah m o c n o  do  s m o ł o w c u  p r z y l e p i a  , ze  aż d a u d y  w y ­
m us k a n y  m u s i a ł  j ć j  z b i ed z  hu p o m o c y  i na. p ó ł - o m d l a ł ą .  
b e z  t r z e w i c z k ó w  un i eś ć  d o  p o w o z u .

D w u r n a c z c e  d o n i e s i e n i e .  G a z e t a  l o n ­
d y ń s k a  G lo b e ,  ki ór a  s i ę  c i ągl e  u sk a r / »  na  z a n i e d b a n a  
w y c h o w a n i e  ang l ikańs k ic h  p a s t o r ó w ,  p r z y t a c z a  n a s t ę ­
p u j ą c e  o b w i e s z c z e n i e  , klór?,  na k o ś c i e l ny c h  p o d w o j a c h  
ang l ikańsk iego  z b o r u  n i ed a l ek o  l l e r t f o r d  p r z y b i t o  : » P o -  
da j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  ci t y lk o ,  k t ó r z y  w  te j  p a ­
rafi i  ż y j ą ,  m o g ą  b y ć  ua  p r z y b o c z n y m  s m ę t a r z u  p o ­
gr zeban i  , ci z a ś , h t o r z y b y  so b i e  tego ż y c z y l i  nie  n a ­
l eżąc  d o  n i n i e j sze j  p a r a f i i ,  r ac z ą  s ię  w c z e in ie  zg ło s i ć  
d o  p i s a r z a  p l e b a n i i . *
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